
Nr. 4 0 . Kraków, wtorek 9  lutego 1904, Rocznik XIII.

Prenumerata wyaeei: W K r a k e w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 bal., kwartalnie 4 ker. 
60 bal., rocznie 18 ker. — Za d o s t a w ę  do domn dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A n s t r y i :
miesaęceziłe 8 kar., kwartalnie 6 ker., reeznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 maTek. —
W BMłyeh krajach kwartalnie 1# franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jedno6zpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śtaby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejseowych prenumeratorów. — Naieżytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Radafrcya: ul. Basztowa, Hotel Cen trafny. 
AdnM otracya: Sławkowska 29.

Adres aa telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396.

Listy należy adresować do Redakcyi ..Naprzodu* 
Kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administracyi „Na- 

pezoiu", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Rdkłemacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
Kutner pojedynczy 8 halerzy. 

Numer poniedziałkowy 4  halerze.

Wychodzi codziennie o godz. 71/a rano, a w po- 
niedsiałki i  dni poiwiątecane o godz. 10 rano. 
Da nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkioh biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i  dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hansmanna; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie. 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryża, 

me de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu1*, Kraków, Poselska 15.Organ polskiej partyi soeyaM en o kratyezo aj

Zadamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z  kuryamt!

Wojna rosyjsko-japońska.
System przewlekania układów przez Ro­

syę, a równoczesne wysyłanie w dal wscho- 
dnio-azyatycką wciąż nowych i nowych sił 
zbrojnych, zniewolił Japonię do nagłej decy- 
zyi: zerwania wszelkich rokowań, zanimhy 
Rosya zdołała wykorzystać swój podstęp w 
całej rozciągłości i z portu Artura nie 
pchnęła en masse wojsk na Koreę. Czekano 
tylko w Japonii, aby zakupione we Włoszech 
krążowniki, potrzebne dla dokompletowania 
floty, zbliżyły się do wód wschodnich.

Ze strony rosyjskiej obawiają się szybkiej, 
zaczepnej akcyi morskiej Japończyków. Ro­
syjska depesza z Władywostoku donosi, iż w 
oczekiwaniu blokady tego portu zarząd kolei 
ussuryj skiej i sąd okręgowy zamierzono prze­
nieść do Chabarowska, zarząd okręgu do Ni- 
kolska ussuryj skiego. Mieszkańcom miasta 
polecono gromadzić jak najwięcej artykułów 
żywnośei. Podług wersyj, dochodzących z 
Tokio, pierwsza dywizya floty japońskiej, 
oraz część flotyli transportowej z wojskiem 
lądowem na pokładzie znajduje się już na 
morzn w drodze do Czemulpo (Korea); rów­
nież odpłynęły dwa okręty wojenne, prawdo­
podobnie celem osłony wyżej wspomnianych 
nadpływających krążowników przed możli­
wym atakiem rosyjskim. Wogóle terenem 
pierwszego starcia rosyjskiego z Japonią sta­
nie się morze, gdyż Rosya będzie usiłowała 
przeszkodzić wylądowaniu wojsk japońskich 
na Korei.

Niesłychanie ważną, ale niedostatecznie 
sprawdzoną i bodaj fantastyczną na razie 
byłaby wiadomość, jakoby Anglia zamierzała 
ewakuować Wej-hai-wej, swój port przeciw­
legły rosyjskiemu Arturowi, gdzie (na równi 
z Władywostokiem) jest główny punkt opar­
cia floty rosyjskiej, i oddała go do dyspozy- 
cyi Japończykom. Byłoby to już aktem czyn­
nej pomocy, tak nagle nieoczekiwanej w o- 
b ec n e j  chwili.

Prędzej zapewne może Japonia rachować 
na wybuch zbrojny w Mandżnryi, zwłaszcza, 
gdy załogi rosyjskie zostaną zmniejszone na 
rzecz armii, słanej do boju. Japonia niewąt­
pliwie działa w tym duchu na ludność man­
dżurską, ewentualnie i na rząd chiński; krą­
żą wieści, iż dowiozła do Chin mnóstwo 
broni, powtarzaue są nawet przewidywania, 
że i część wojska chińskiego pod firmą i w 
przebraniu powstańców, a pod wodzą japoń­
skich oficerów, weźmie udział w wojnie. W

FRYDERYK VAN EEDEN.

MAŁY JANEK.
U )   —
—  Rozumie się, jest to mój dobry przyjaciel, 

ale ma jedną wadę... jest strasznie głupi. Ja, to 
co innego. I  w iesz Janku jaka jest jeszcze w a­
da, najw iększa wada W istik a?

—  Jaka?
—  A le nie powiedz mu, boby się bardzo 

gniew ał.
—  Zgoda.
—  Oto, że W istik  wogóle całkiem nie istn ieje. 

Jest to ogromna wada. On śmie jeszcze tw ier­
dzić, że ja  nie istnieję, ale to jest oczywiście 
głupie i  złośliw e kłam stwo. Ja —  i nie istnieć! 
No proszę!

Janek spojrzał na niebo i nagle przyszła mu 
myśl.

—  Pluizer —  spytał •— ty ś mądry, w ięc po­
w iedz mi, jak tam się dostać ?

—  Oj głuptasie! Gdzie, do nieba? A leż nieba
całkiem niema. To jest zw ykłe powietrze, jak i 
tutaj, a dlatego wydaje się niebieskie, że...

—  Nieprawda! —  krzyknął Janek. —  Teraz 
widzę, żeś je s t tylko człowiekiem!

—  A  czemże miałem b yć? W szak tyś też 
człowiok.

Janek posmutniał nagle i po chw ili rzekł:
—  Ach! czyżem ja człow iek?
—  Tak, tak, chyba przecież nie elf. E lfy n i­

gdy n ie kochają małych dziewczynek. A ty  po­
kochałeś Robinetę.

stosunkach chińskich taka kombinacya nie 
brzmiałaby zbyt bajecznie: podczas ostatniej 
wojny na tle powstania bokserów ciągle wy­
nikały kwestye sporne, gdzie się kończyli 
bokserzy, a gdzie zaczynali żołnierze chiń­
scy, symulujący bokserów.

Gdy mowa o gromadzeniu sił rosyjskich 
na Wschodzie, przypomnieć należy, iż główne 
siły, skoncentrowane w Królestwie na gra­
nicy pruskiej i austryackiej, pozostały na 
miej sen w całości: wysłano podobno tylko 
z Ostrołęki dwie kompanie artylerzystów for- 
tecznych do Portn Artura, poza tem wybrano 
tylko nieco ochotników. O systemie tym świad­
czy choćby następująca notatka, którą podają 
„Liblińskija gub. wiedomosti“ :

„W tych dniach wyjadą jako ochotnicy 
z 8 batalionu saperów do portn Dalnij ka­
pitan Jazykow. 2 poruczników, oraz 55 sze­
regowców z 3 roty saperów i 10 szeregow­
ców z roty telegrafistów14.

Słowem, Rosya, mimo „przyjaźni44 sąsia­
dów, lęka się ogołocić swe granice zachodnie.

Oprócz pewnych obaw, które przed za- 
awanturowaniem się na dalekim Wschodzie 
nastręczać mogą caratowi niepokoje wewnę­
trzne, posiada on jeszcze jedną troskę, że 
w razie zaabsorbowania się na dalekim grun­
cie azyatyckim, może dać się ubiedz innemu 
państwu w sprawach bałkańskich, a nie jest 
wykluczonem, iż Macedończycy, których każda 
wieść wojenna podnieca, z ustaniem mrozów 
chwycą ponownie za broń.

(Telegramy).
Londyn, 8 lutego. Biuro Reutera donosi, 

że poseł japoński w Petersburgu Kurimo w 
ostatni piątek otrzymał od swego rządu po­
lecenie zawiadomienia rządu rosyjskiego, że 
zerwanie stosunków dyplomatycznych nastą­
pi, ponieważ Japonia nie chce dłużej czekać 
na odpowiedź.

Tutejszy poseł japoński oświadczył, że nie 
otrzymał jeszcze urzędowego doniesienia, czy 
rzeczywiście zerwanie stosunków nastąpiło.

Dlaczego Japonia zerwała rokowania?
Co mówi  J a p o n i a ?

Berlin, 8 lutego. Biuro Wolfa donosi z To­
kio pod datą wczorajszą: Właśnie rozeszła 
się tutaj wiadomość o zerwaniu stosunków 
dyplomatycznych z Rosyą. Oświadczają, że 
cierpliwość Japonii musiała się wyczerpać 
wobec tego, że od ostatniej wymiany not u- 
płynęły trzy tygodnie i że Rosya postępo­
wała w zbrojeniach i obsadziła kilka ważnych 
punktów strategicznych.

—  A leż to jest W indekind! —  zawołał mimo- 
w oli Janek.

I zaraz tego pożałował, bo Pluizer nagle roz­
wścieczony przyskoczył doń, chwycił go za ucho 
i począł targać.

—  Cóż to za nowe głupstw a? —  w ołał. —  
Czyż chcesz mię przestraszyć twoim W indekin- 
dem ?... To istota jeszcze głupsza od W istika... 
On nie w ie jnż zgoła nic, a co najgorsze, to to, 
że pod żadnym warunkiem nie istn ieje, istn ieć  
nie może i nigdy nie istniał. Ja tylko istn ieję... 
rozum iesz? A jeśli poważysz się w  to nie w ie­
rzyć... dam ja ci bobn... no!

I znowu pociągnął Janka za ucho.
—  A leż ja go znam od dawna, podróżowałem  

z nim! —  rzekł Janek.
—  Śniło ci się ... rozumiesz. Ha, gdzież twój 

kluczyk złoty, gdzie krzaki głogu ? A le teraz jnż 
ci się nie śn i... o nie. Ha, czy czujesz to ?

—  An! —  w rzasnął Janek, gdyż P luizer go 
uszczypał.

Janka strach zbierał, chciał odejść za jaką 
bądź cenę od Plnizera, ale bał się uciekać.

—  Czy mogę iść do domu? —  Bpytał.
—  Do domu? A na co? Nie myślę przytem, 

by cię tam bardzo cznle powitano, po tak dłu­
giej nieobecności.

—  W rócę do domu —  rzekł Janek. Dom w y­
dał mu się teraz jedyną przystanią na św iecie.

•— Dobrze, ale muszę ci powiedzieć, że jnż 
na to zapóźno. A przytem, czy cię odprowadzę 
do tw ego ojca, czy nie, to na jedno wyjdzie, on 
ci i tak nie odpowie na żadne pytanie. Ja, co 
innego, ja w iem ... prawie wszystko.

Janek stał ze spuszczonemi oczyma.
—  A i  Robinety niema co szukać —- mówił

Co mówi  Ros ya?
Paryż, 8 lutego. W tutejszej ambasadzie 

rosyjskiej oświadczono współpracownikowi 
„Tempsa44, że Japonia chciała zerwania sto­
sunków za każdą cenę. Zerwanie to nie na­
stąpiło z powodu zbyt długiego czekania na 
odpowiedź. Jeżeli Japonia czekała trzy ty­
godnie, to mogła zaczekać jeszcze 24 godzin. 
„Temęs44 kończy uwagą, że czas bezpośre­
dnich rokowań ukończony, teraz jest tylko 
miejsce dla interwencyi, nie wiedzieć tylko 
w jakiej formie, albo — dla dział.

Wrażenie w Rosyi i Francyi.
Z ł u d z e n i a  pokojowe.

Londyn, 8 lutego. Biuro Reutera donosi z 
Petersburga: Wiadomość o zerwaniu stosun­
ków dyplomatycznych pomiędzy Japonią a 
Rosyą wywołała tutaj wielkie przerażenie. 
Jeszcze teraz mają niektórzy nadzieję, że 
Japonia da się odwieść od kroków ostate­
cznych.

Paryż, 8 lutego. W tutejszem ministerstwie 
spraw zagranicznych nie spodziewano się, 
aby zerwanie stosunków dyplomatycznych na­
stąpiło jeszcze przed formalnem wręczeniem 
odpowiedzi rosyjskiej. W ministerstwie nie 
tają wcale, że uważają położenie za bardzo 
poważne, jednakże nie za zupełnie bezna­
dziejne, gdyby mocarstwa podjęły pośredni­
ctwo.

Paryż, 8 lutego. „Journal des Debats44 pi­
sze: Ze względu na to, że Rosya może nie 
będzie uważała wylądowania wojsk japoń­
skich na Korei za casus belli jest jeszcze 
możliwem utrzymanie pokoju. „Journal des 
Debats44 wyraża dalej ubolewania, że część 
prasy angielskiej daje się porwać instynkto­
wej nienawiści przeciw Rosyi i zachęca Ja­
pończyków.

interpelacya w parlamencie francuskim.
Paryż, 8 lutego. Minister spraw zagranicz­

nych Delcasse przyjmie dzisiaj deputacyę 
konserwatywnych deputowanych która zapo­
wie mu interpelacyę w sprawie stanu rosyj­
sko-japońskiego konfliktu i ewentualnych jego 
skutków ze względu na angielsko-japoński 
i francusko-rosyjski traktat. Minister Del­
casse chce na to pytanie natychmiast odpo­
wiedzieć.

Wyjazd Japończyków z Władywostoku 
i Dalnego.

Berlin, 8 lutego. Biuro Wolffa donosi z To­
kio, że ucieczka trzech tysięcy .Japończyków 
z Władywostoku miała następujące powody: 
Japoński ajent handlowy otrzymał dnia 3

dalej Pluizer. —  W idziałeś ? Gdy cię krzywdzono 
zaparła się ciebie, w lazła do kąta... ona też zre­
sztą nie w ie nic o książeczce twojej. A le za to 
ja  wiem, bo muszę ci powiedzieć, że ja w iem ... 
prawie wszystko.

Janek począł mu wierzyć.
—  Chodźmy szukać razem.
—  Pierw ej daj mi się przespać. Jestem  taki 

zmęczony —  prosił Janek.
—  Ano zgoda •— odrzekł P luizer —  w ięc do 

jutra.
Poszedł. W  chwilę potem głowa Janka opadła 

na mech w ilgotny, oczy się zamknęły. Zmęczony 
przejściami i wrażeniami chłopiec zasnął snem  
kamiennym.

X.
Nim się zbudził, w półśnie czuł, że coś dzi­

wnego się z nim stało. A le nie miał ochoty 
otwierać oczu. To „coś44 było przykre, w iedział 
to doskonale. Chciał zatonąć napowrót w śnie, 
gdy w tem poczuł ból.

—  Aj! —  krzyknął i zerwał się na pościeli.
Ranek był szary, smutny. B y ł w pokoju, ro­

zebrany, w łóżku, a nad nim pochylony stał po­
tworny karzeł i ciągnął go za włosy.

—  Ach, daj mi trochę jeszcze pomarzyć! —  
prosił Janek. A le P luizer potrząsnął nim silnie 
i wrzasnął:

—  Czyś głowę stracił?  Marzenie jest głup­
stwem, nie zajdziesz z niem daleko. Człowiek  
powinien pracować, m yśleć, szukać, na to jest 
przecież człowiekiem.

—  Ja nie chcę być wcale człowiekiem. Ja  
chcę spać i marzyć.

—  Nic z tego, teraz jesteś pod moją opieką 
i musisz zostać człowiekiem i to naw et wielkim

lutego zaproszenie do komendanta garnizonu 
rosyjskiego, który go zawiadomił, że w naj­
bliższych dniach należy się spodziewać ogło­
szenia stanu oblężenia i będzie go musiał 
wezwać do poczynienia odpowiednich kroków 
dla usunięcia Japończyków. Jest rzeczą zu­
pełnie jasną, że podobne oświadczenie ko­
mendanta garnizonu rosyjskiego musiało wy­
wołać panikę wśród ludności japońskiej.

Zbrojenia japońskie.
Port Arthur, 8 lutego. Rosyjska agencya 

telegraficzna donosi: Od trzech dni nie na­
deszła tutaj żadna telegraficzna wiadomość 
z Japonii. Donoszą, że wysyłanie szyfrowo- 
wych depesz do Japonii zostało zakazanem. 
Na wyspę Susima, położoną na 40 mil od 
Mozampo, sprowadzono oddział wojska ja­
pońskiego, który ma być po zerwania roko­
wań wysłany na wybrzeża koreańskie.

Londyn,58lutego.®..!1 im es14 donosi z Tokio, 
że rosyjski torpedowiec działowy „Mandżur44 
znajduje się w dokach w Nagasaki i nie 
będzie mógł opuścić ich prawdopodobnie przed 
wybuchem kroków nieprzyjacielskich.

Zbrojenia rosyjskie.
Kolonia, 8 lutego. Petersburski korespon­

dent „ K o l n i s c h e  Z tg .44 telegrafuje pod 
datą dnia 6 b. m., że kolej syberyjska na 
wschód od Irkucka i wschodnio-chińska ko­
lej żelazna już od kilku dni jest zupełnie 
zajętą dla celów wojskowych.

Komunikacya z Koreą.
Soeul, 8 lutego. Japońska komunikacya 

okrętowa pomiędzy Czemulpo i Fuzan została 
wstrzymaną.

Szpiegostwo ?
Paryż, 8 lutego. Z Cherburga donoszą, że 

jeden oficer angielski i jeden japoński w to­
warzystwie jakiegoś oficera francuskiego zwie­
dzili bez zezwolenia ministra marynarki ar­
senał marynarki i że francuski oficer, który 
przy wejściu złożył aparat fotograficzny, pó­
źniej wziął go znowu do ręki. Zarządzono 
surowe śledztwo.

** *
„Sałdat i raboczij o wajnie".

Rząd moskiewski, despotycznie panujący nad 
ciałem i duszą swych poddanych —  niewolników, 
izolujący cjiłopa od wszelkich spraw publicznych, 
nie tolerujący obywatela, lecz tylko „raba44 ca­
ratu —  dziś, wojną zaskoczony, żyw i pewne o- 
bawy, które nie dwuznacznie zdradza lojalna  
prasa petersburska.

Uznając, że decydujący często o zw ycięstw ie, 
duch armii warunkuje się mniejszem lub w ię-

człowiekiem. Mnsisz szukać, szukać i jeszcze raz 
szukać... aż do śmierci.

Janka strach ogarnął, ale poddał się woli 
karła. W sta ł. L as, łąki i wydmy gdzieś znikły. 
Janek ujrzał się w małym pokoiku; gdy spoj­
rzał w  okno, zobaczył, jak oko sięgło, domy w  
dłngich szeregach się ciągnące i setki kominów, 
z których dym się leniwo w znosił czarny i roz­
pinał się w powietrzu niby firanka brudna. A  po 
w ąskich ulicach snuli się ludzie mali czarni, jak  
mrówki.

P lu izer mówił tymczasem:
—- Patrz, jakie to nudne mrowisko ludzkie. 

Patrz, jak każdy biegnie szybko, jakby szukał 
czegoś. Prawda? A le co najciekawsze to to, że  
żaden z nich n ie w ie dokładnie czego szuka. 
I gdy tak spędzi na tem sznkanin i bieganin  
kilkadziesiąt lat, wtedy naraz spotyka się z 
Heinem.

—- Któż to tak i?  —  spytał Janek.
—  Ach, to mój dobry znajomy, zapoznam cię 

z nim. Gdy więc człowiek spotka się z Heinem, 
wtedy tenże go pyta: Czy to mnie szukasz? A 
człowiek odpowiada: N ie, nie ciebie. A  Hein do 
niego: Nic innego prócz mnie niema naprawdę 
na św iecie. I wkońcn każdy z tych ludzi m uń  
zadowolić się Heinem.

Janek pojął, że P luizer mówi o śmierci.
—  Czy tak się dzieje zaw sze, nigdy ina­

czej?  —  spytał.
—  Naturalnie zaw sze się tak sprawa końezy, 

a mimoto codziennie nowe gromady wybierają  
się na poszukiwania tego, o czem dokładnie opo- 
wiedziećby nie umieli i w szyscy wrzeszcie znaj­
dują Heina. Tak dzieje się już od dawna i je­
szcze jakiś czas dziać się będzie. (D. c. n.)



2 Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 9 lutego 1904. Nr. 40.

kszem zainteresowaniem  się żołnierza celem  woj­
ny, „Pietiersb. W iedom .", za pośrednictwem je ­
dnego ze swych współpracowników, usiłują zba­
dać, co m yśli żołnierz i robotnik rosyjski o spo­
tkaniu na dalekim W schodzie.

Z ogłoszonych wywiadów przekonywamy się, 
że lud nie posiada (najlżejszego wyobrażenia
0 istocie zatargu, że nie rozumie, poco w łaści­
w ie car bić mu każe jakichś Japończyków, któ­
rych na oczy nie w idział i do których żadnej 
nie ma pretensyi.

Oto żołnierz, zapytany, czy należy bić się z 
Japonią, odpowiada:

—  A oni czego chcą?
—  Zabrać Mandżuryę.
—  A nasza ona?
—  N ie nasza, ale mamy tam kolej żelazną

1 porty... W ięc jakże —  dodaje po chwili dzien­
nikarz.

—  Mnie w szystko jedno. Jak „uaczalstwo"  
rozkaże, tak będzie.

Indagowany robotnik okazał mniej w ięcej po­
dobne zainteresow anie losami sw ej ojczyzny; ale 
jako człowiek, czytający pisma, odnosił się do 
całej sprawy, tylko jako do wypadku sensa­
cyjnego.

Oczywiście publicysta petersburski faktam i te- 
mi się nie zadowolnił i usiłow ał tak pokierować 
rozmową, by ostatecznie odpowiedzi wypadły bar­
dziej pocieszająco.

Zaczął w ięc igrać z ambicyą żołnierską, opo­
wiadając głupiemu jak but szeregow cowi, że Ja ­
pończycy chwalą się swoją siłą . T ą drogą wy- 
w ow ał naturalnie w żołnierzu pożądany odruch, 
w łaściw y w szystkim  barbarzyńcom, gdy się kwe- 
Styonuje ich siłę fizyczną.

Z robotnikiem postąpił w ten sam sposób. N a­
straszył go kilkoma milionami tanich rąk robo­
czych, które zw alą się na R osyę, odbierając 
chleb pracownikom miejscowym.

Pomimo tej dyplomacyi, dziennikarzowi nie 
udaje się w ycisnąć takich odpowiedzi, jakich 
pragnął. Sens ich ostateczny taki: „Jeżeli do 
nas przyjdą, to się nie damy".

Z tego w ynika, że lud niechętny byłby w oj­
nie, gdyby ją  w ypowiedziała Rosya. D latego to 
po części prasa m oskiewska tak gw ałtow nie u- 
siłuje zw alić na Japonię in icyatyw ę wojny.

W  każdym razie carat ma już jednę nauczkę, 
że „raba" nie można odrazu przerobić na pożą­
danego w  chwilach kłopotliwych —  obywatela.

Z  zaboru rosyjskiego.
Warszawa, 2 lutego.

Przygotowania wojenne: — Odezwa ręcznicowa P. P S. 
-  Opinia przeciwko „fiazecie Ludowej11. — Areszto­

wania. — Wyroki.

Żyjemy tu pod wrażeniem gorączko wy cli 
przygotowań rządu rosyjskiego do wojny. 
Przygotowania te odbijają się u nas przede­
wszystkiem zmiejszeniem liczby stojącego 
w krajn wojska. To zmniejszenie odbywa się 
po raz drugi. Przed miesiącem ze wszystkich 
pułków piechoty wywoływano po 8 ludzi na 
rotę — ochotników, razem po 128 na pułk. 
Obecnie znów wywołano po 4-ech czyli po 
64 na pułk. W ten sposób pułki zostały 
zmniejszone o 1/6. a ponieważ w Królestwie 
i na Litwie w tym roku poprzydzielano re­
krutów do pułków mniej niż zwykle (nie­
kiedy o 100) przeto zmniejszenie wojska u 
nas dochodzi do x/5.

W całym kraju została rozpowszechniona 
w dziesiątkach tysięcy egz. następująca ode­
zwa centralnego komitetu robotniczego P. P. S. 
z powodu rocznicy powieszenia czterech 
członków „Proletaryatu":

„Towarzysze i towarzyszki!
W styczniu 1863 r. wybuchło powstanie 

przeciwko najezdnikom, ale upadło, zduszone 
brutalną ręką żołdaka, zatopione w morzu 
krwi. Na ziemi naszej zapanował pokój — 
cmentarny pokój niewoli. Siepaczom car­
skim zdawało się, że myśl rewolucyjna u nas 
zginęła i nie odrodzi się na nowo, że już na 
wieki zdławiono poryw do wolności i walkę 
z uciskiem. Ale wkrótce wróg przekonał się, 
że tak nie jest! W Polsce zjawiła się nowa 
siła -  proletaryat rewolucyjny, który wystą­
pił do śmiertelnego boju ze wszystkiemi po­
tęgami mroku i niewoli, ucisku i wyzysku. 
Przez gęste, posępne chmury przedzierać 
się zaczęły promienie wschodzącego słońca -  
socyalizmu. Nowy ruch wstrząsnął społeczeń­
stwem... To wstawał lud polski, to „dobra 
nowina" socyalistyczna szła po kraju.

Carat moskiewski z wściekłością rzucił się 
na bojowników proletaryatu. W sierpniu 
1878 r. w Warszawie nastąpiły pierwsze ma­
sowe aresztowania socyalistów polskich. Od 
tego czasu turmy carskie i śnieżne pustynie 
Sybiru ani na chwilę nie przestały pochła­
niać ofiar. Rząd carski prześladowaniami chciał 
zdusić młody ruch! A gdy powstała partya 
„Proletaryat", która w programie swoim 
walkę z rządem postawiła na pierwszem 
miejscu, — carat chwycił się jeszcze ostrzej­
szych środków. Głównych działaczów „Pro­
letaryatu" skazano na długie lata katorgi. 
Dla czterech zaś z pośród nich rząd prze­
znaczył — szubienice, pierwsze po powstaniu 
szubienice!

Było to 18 lat temn. Dnia 28 stycznia 
1886 r. zginęli śmiercią męczeńską na stry­
czku towarzysze: Bardowski, Kunicki, Osso­
wski, Pietrusiński — nieustraszeni obrońcy

proletaryatu „dzielni bojownicy" sprawy so­
cyalistycznej. ■

„Te szubienice dźwignięto dla was, towa­
rzysze! — pisali z cytadeli koledzy zamor­
dowanych pod świeżem wrażeniem zbrodni 
carskiej. Tak, szubienice te przeznaczone 
były dla proletaryatu polskiego! Stryczek 
miał rzucić postrach w szeregi robotnicze — 
szubienice miały być widomym znakiem po­
tęgi carskiej, groźnem ostrzeżeniem dla śmiał­
ków, którzyby z tą potęgą walczyć chcieli.

Ale zawiedli się podli siepacze! Najsroż- 
szem prześladowaniem nie można zgnębić 
tego, co z najgłębszych potrzeb życia wyra­
sta, nie można zgnębić ruchu, który powstał 
z nędzy i cierpień tłumów milionowych i jest 
dla ludu pracującego jedyną deską ratunku. 
Proletaryat polski nie uląkł się prześlado­
wań. Poszedł on dalej ciernistą drogą walki 
wśród przeszkód niezliczonych, ale z niezło­
mną pewnością, że drogą tą dojdzie do upra­
gnionego celu. A pamięć męczeńskiej śmierci 
czterech towarzyszów jeszcze bardziej rozpa­
lała w nim uczucie nienawiści do caratu, 
jeszcze bardziej podsycała namiętne pragnie­
nie zburzenia tego ustroju, w którym naj­
lepsi, najszlachetniejsi gniją po turmach lub 
giną na stryczku!

Od czasu „Proletaryatu" ruch w Polsce 
rozwinął się ogromnie. Proletaryat nasz sto­
czył już niejedną potyczkę z wrogiem, z nie­
jednej ciężkiej próby wyszedł zwycięsko. 
Czerwony sztandar dumnie powiewa nad u- 
znojonym tłumem z fabryk i warsztatów, 
który sercem przylgnął do tego znaku swe­
go, w nim skupia wszystkie swe nadzieje. 
Do robotników miejskich przyłączają się co­
raz liczniejsze zastępy włościan, poruszonych 
do głębi socyalistycznem hasłem: „Wolności, 
fabryk i ziemi!" Wzrośliśmy liczebnie, za­
hartowaliśmy się w ogniu walki, nabraliśmy 
doświadczenia. Partya nasza — polska par­
tya socyalistyczna — prowadzi dalej tę wal­
kę, którą przekazała jej partya „Proletaryat", 
dla której życie złożyli w ofierze: Bardow­
ski, Kunicki, Ossowski i Pietrusiński.

Towarzysze i towarzyszki! Przypominamy 
wam dziś żałobną rocznicę ich męczeństwa. 
Niech przykład ich zagrzewa was do czynu! 
Walka nasza wymaga ofiar, wróg nie szczę­
dzi nam prześladowań. Niechaj więc w tej 
walce, wśród tych prześladowań dodaje nam 
otuchy przykład bohaterów, którzy dla pro­
letaryatu życie poświęcili, a na śmierć szli 
mężnie, z dumnie podniesionem czołem!

Przy zakładaniu stryczka Kunicki krzy­
knął: Niech żyje proletaryat! Bardowski: 
Niech żyje wolność! A Pietrusiński nawy- 
myślał Brokowi i innym żandarmom. Wy­
chodząc na dziedziniec, wszyscy czterej krzy­
knęli: Niech żyje rewolucya socyalna!

Towarzysze i towarzyszki! Bądźmy godni 
bohaterów, którzy tak umierali. Żyjmy dla 
sprawy, poświęcajmy jej najlepsze swoje siły, 
a kiedy trzeba—-umierajmy dla niej mężnie, 
jak przystało bojownikom!

Niech żyje wolny polski lud!
Niech żyje rewolucya socyalna!Centralny komitet robotniczy polskiej partyi socyalistycznej.
Warszawa, 27 stycznia 1904 r.“
Robota P. P. S. wśród ludności wiejskiej 

poczyna niepomału niepokoić nasze władze. 
Do kilku tajnych okólników, wydanych przez 
władze rosyjskie w gub. radomskiej, siedle­
ckiej i warszawskiej, przybywa nowy. W o- 
kólniku tym jeden z naczelników powiatu 
pisze do starszych strażników: „Wyższa wła­
dza dowiedziała się, że w ostatnich czasach 
do kraju nadwiślańskiego poczęła tajnie prze­
nikać londyńska gazeta rewolucyjna „Gazeta 
Ludowa", nazywająca się gazetą „polskiej 
partyi socyalistycznej". Wobec tego naczel­
nik powiatu proponuje przedsięwziąć wzmo­
cnione środki dozoru i zapobiegania szerze­
nia się naszego organu chłopskiego.

W styczniu odbyło się w Warszawie spo­
ro aresztowań, głównie wśród żydów. Wzięto 
mianowicie dość liczne zebranie robotników 
żydowskich, urządzone bardzo niekonspira- 
cyjnie. Pociągnęło to za sobą szereg rewizyj 
i aresztowań.

Następujący nasi towarzysze otrzymali 
wyroki: Hryniewiecki, Lewardowski, Piętka 
i Rogowski — po 5 lat we wschodniej Sy­
beryi.

KRONIKA.
Towarzysze i Towarzyszki! Zbierajcie 

składki na wydalonych z fabryki Jarry w 
Krakowie robotników metalowych! — Pie­
niądze i listy składkowe należy jak najry­
chlej nadsyłać do administracyi „Naprzodu", 
ulica Sławkowska 29.

Brak opieki nad chorymi w Krakowie. W y ­
dział krakowskiego ochotniczego T ow arzystw a ra­
tunkowego w niósł do rady m iejskiej następujący 
memoryał: „Z końcem grudnia minionego rokn
zaszedł na ulicach m iasta Krakowa wypadek, 
który wobec tego, że  n ie jest odosobnionym ale 
od czasn do czasn się powtarza, zmusza ocho­
tnicze T owarzystwo ratunkowe do zwrócenia się 
z nin iejszą sprawą do św ietnej rady m iasta.

D nia 31  grudnia 1 9 0 3  r. wezwała policya po­
gotow ie ratunkowe do W . Porębskiego, 70  lat 
liczącego, byłego fiakra, wówczas bez zajęcia, le ­
żącego w rynku na bruku, celem udzielenia po­
mocy. K ierownik pogotowia przybywszy na m iej­
sce zastał Porębskiego siedzącego na ziem i i o- 
powiadającego, że w yszedł przed 2 4  godzinami 
ze szpitala św. Łazarza, że czuje się osłabionym  
i  jest głodnym bo od 2 4  godzin nic nie jadł, a 
stw ierdziw szy, że ma tylko do czynienia z czło­
wiekiem  wycieńczonym  i trzęsącym  się od zimna, 
polecił policyantow i odwieźć Porębskiego do schro­
niska brata Alberta, aby się tam ogrzał i posi­
lił. Porębskiego tamże nie przyjęto i odwieziono 
go do szpitala Bonifratrów, gdzie mu również 
odmówiono przyjęcia. W tedy zaw iózł Porębskie­
go policyant na inspekcyę policyjną skąd po spi­
saniu protokołu odesłano go do domu noclegow e­
go Polaka. W śród tej wędrówki trwającej prze­
szło 5 godzin zmarł Porębski, a sekcya w yka­
zała śmierć z wycieńczenia.

W ypadek ten, jakkolwiek zdarzył się w K ra­
kowie nie po raz pierw szy, boć przecież czytam y  
w dziennikach, że od czasu do czasu znajduje 
policya ludzi zmarłych z w ycieńczenia na bruku 
ulicznym, uw ażały za słuszne dzienniki m iejsco­
we, jak i niektóre osoby w cale do tego nie po­
wołane, podnieść do niebyw ałych rozmiarów, co 
pod pewnym względem dałoby się uspraw iedli­
w ić, przypisując jednak po części śmierć P orę­
bskiego Tow. ratunkowemu chyba dlatego, że za­
m iast policyanta n ie obwoziło samo Porębskiego  
i że jak tenże nie szukało napróżno przez trzy  
godziny pomieszczenia dla tego biedaka.

Zapomniano widocznie, że chcąc być spraw ie­
dliwym sędzią tego wypadku, należało zadać so­
bie pytanie: dlaczego szpitale wypuszczają cho­
rych pierwej, nim ci na ty le odzyskają zdrowie, 
żeby mogli po wyjściu ze szpitala zarabiać od­
razu na kawałek chleba, dlaczego kilknmilionowa 
fundacya H elclów  przeznaczona przez fundatorów  
w łaśnie dla rekonwalescentów, przyjmuje tako­
wych tylko w wyjątkowych wypadkach, dlaczego 
w reszcie w  owej krytycznej nocy nie znaleziono 
przytułku dla Porębskiego ani w schronisku A l­
berta, ani w  szpitalu Bonifratrów, a w reszcie w  
w ięzienia  policyjnem  „pod telegrafem" lub w a- 
resztach miejskich.

B yliby się ci opiekunowie Porębskiego dowie- 
dzioli o różnych ciekawych stosunkach panują­
cych w  Krakowie, jak np.: że lekarze szpitalni 
mnszą wydalać chorych ze szpitala, skoro tylko 
przebędą chw ile najkrytyczniejsze swojego cier­
pienia, aby dla brakn m iejsca zrobić m iejsce in ­
nym, w ięcej pomocy lekarskiej potrzebującym; 
dalej, że schronisko brata Alberta, jak szpital 
Bonifratrów są już tomi biedakami tak przepeł­
nione, że mimo najlepszej chęci, żadnego w ięcej 
przyjąć nie mogą, zw łaszcza w  porze zimowej, 
gdzie jedni dla choroby, drudzy dla zimna i g ło­
du szukają tamże schronienia; w reszcie dowie­
dzieliśm y się, że i areszta policyjne jak i m iej­
skie, są w obecnej porze stale przepełnione, czyli 
w ten  sposób idąc po nitce do kłębka przekona- 
noby się naocznie, że przyczyną śm ierci Poręb­
skiego, jak i jemu podobnych je s t brak n ie opie­
ki pogotowia ratunkowego, ale brak odpowiedniej 
temn celow i instytucyi, brak dla tych biedaków  
przytułku.

Co w ięcej, byliby się przekonali przy tej spo­
sobności i o innych daleko tragiczniejszych sto­
sunkach, że wspomnę tylko o tych  najbiedniej­
szych z biednych, to jest o umysłowo chorych i 
epileptykach. Niedawno temu, bo prawie równo­
cześnie z wypadkiem Porębskiego miało pogoto­
w ie do czynienia z umysłowo-chorym, który przy­
szedł do domn poważnego obyw atela p. W ., a 
zastaw szy tylko panią w domn, oświadczył, że 
jedzie do Lwowa, że zna męża pani W . i prosi 
o gościnne przyjęcie. P an i W . nie przeczuwając 
nic złego, zaprosiła tego pana do pokoju, ażeby 
się rozgościł. Po chw ili, gdy został sam, robi się  
łoskot, i  kiedy domownicy otworzyli drzwi, zna­
leźli tego pana zupełnie bez ubrania i zdradza­
jącego w yraźnie, że jest umysłowo chorym. W y ­
straszona pani W . biegnie na stacyę ratunkową  
z prośbą, aby tego biedaka zabrano z jej domu. 
K ierownik pogotowia z całą gotow ością przyrzekł 
to uczynić i aby się upewnić, gdzie go przyj­
mą, telefonuje do szpitala św. Łazarza, ale stam­
tąd odpowiedziano, że go n ie przyjmą, to samo 
do schronisk i innych zakładów tak, że  ostate­
cznie musiano zawezwać policyi, która się cho­
rym zajęła. Tymczasem , dlatego, że  chorego nie 
było gdzie umieścić, był nietylko chory, ale i je ­
go otoczenie narażone na nieobliczalne następ­
stwa. To się nieraz pogotowiu zdarzyło, że je ­
żdżąc z takim biedakiem całem i godzinami, n i­
gdzie nie zdołało go umieścić dopiero w policyi. 
A czyż można powiedzieć, że n ieszczęśliw y epi­
leptyk dostawszy napadu na ulicy doznaje odpo­
wiedniego ratnnkn i opieki ? Pogotow ie daje mn 
odpowiednią pomoc jak długo trw a napad, a po 
napadzie, jeśli chory n ie ma rodziny, zmuszone 
je s t zostawić go na ulicy pod dozorem stójkowe­
go, bo żadna instytucya tego rodzaju chorych nie  
przyjmuje.

Aby raz tym smutnym stosunkom koniec po­
łożyć i pod tym  względem radykalne środki ob- 
m yśleć, zwraca się ochotnicze Towarzystwo ra­
tunkow e do św ietnej rady m iasta Krakowa z u- 
przejmą prośbą, aby św ietna rada zechciała przy­
jąć do wiadomości, że tego rodzaju stosunki 
istn ieją w  Krakowie i aby przez odpowiednie za ­
rządzenia zechciała ułatwić działalność pogotowia 
ratunkowego i to w  tym  kierunku, aby albo w y­
znaczyła jednę z instytucyj istniejących, albo

przygotowała odpowiedni zakład, gdzieby pogoto­
w ie o każdej porze dnia i nocy, każdego z  o- 
w ych nieszczęśliw ych bez utrudnień i przeszkód  
odstawić mogło".

Z tea tru  komunikują nam: A rtyśei nasi pod 
kierunkiem p. W alew skiego rozpoczęli pełne pró- 
by z  3 eh aktowej komedyi Oktawinsza Mirbeau 
„Interes interesem" (L es affaires sont ies aJEai- 
res). Jestto  jedna z najgłośniejszych sztuk w spół­
czesnego repertuaru francuskiego.

Koncert Józefa Hofmanna. Z T owarzystwa  
muzycznego komunikują nam: Józef Hofmana jest 
w edług opinii fachowej prasy zagranicznej n a j­
tęższym  obecnie pianistą w  Europie (n. b. ps 
Paderewskim ). E ntuzjazm , z jakim przyjmowań* 
go w A nglii tndzież w Am eryce, a  nadto tryum ­
fy europejskie i w reszcie gorące ow acye w  F il­
harmonii lw ow skiej, wzbudzają olbrzymie za in te­
resowanie wśród najszerszych kół naszych m elo­
manów tem  bardziej, iż na programie Hofmanna 
(w ypełni cały program piątkowego koncertu T o­
w arzystw a muzycznego) w idnieje spora liczba 
dzieł - Chopina.

B ile ty  nabywać można w T ow arzystw ie m -  
zycznem w zw ykłych godzinach (od 1 2 — 1 ran* 
i od 5 — 6 wieczór).

Zebranie polskie w Berlinie. W  niedzielę  
31  stycznia odbył się w  B erlin ie w iec, zw ołany  
do sali K ellera przez polskie tow arzystw o de­
mokratyczne. Pomimo, że m iejscowe pismo pol­
skie „Dziennik berliński" nie przyjął ogłoszenia  
o w iecu, przybyło na zebranie przeszło 1 2 0 0  
osób. Po zaprotestowaniu przeciwko takiemu za ­
cietrzew ieniu „Dziennika" i po referacie p. Ru- 
nowskiego o nowym zamachu hakaty przewo­
dniczący odczytał rezolucyę, protestującą prze­
ciwko ograniczeniu wolności zebrań, „prawu", 
które ma zakazać używania języka polskiego na 
zebraniach publicznych.

Tow arzysze obecni na w iecu, żądali, by g ło ­
sowanie nad w szelkiem i rezolncyam i odbywał* 
się dopiero po zakończeniu dyskusyi. Przew odni­
czący na to się nie zgodził i zarządził natych­
miastowe głosowanie, w  którem rezolucja  została  
przyjęta. N astępnie p. M aciejewski napiętnował 
zachowanie się Koła polskiego w parlam encie 
przy obradach nad in terpelacją  socjalistyczną  
o szpiclostwie rosyjskiem  w  Niem czech. Kołu 
polskie milczało, posłowie polscy n ie zabrali 
głosu, gdy chodziło o obronę wolności, gdy Gho- 
dziło o napiętnowanie rosyjskiego szpiclostwa i 
systemu, który lud polski tak srogo gnębi. Mówca 
staw ia odpowiednią rezolucyę, w yrażającą z teg* 
powoda tylko... „żal" do K oła polskiego. W re­
szcie dr Zakrzewski mówił o młodzieży polskiej,
0 procesach i prześladowaniach, skierowanych  
przeciwko polskim studentom i uczniom gim na­
zjalnym . Z goryczą mówca wspomniał o zacho­
waniu się społeczeństw a wobec m łodzieży. „Spo­
łeczeństwo" n ie  popiera ciężko prześladowanej 
młodzieży. Mówca przypomina odezwę do mło­
dzieży, w ydaną po procesach przez „zasłużonych
1 doświadczonych" obyw ateli poznańskich 1 po­
tępia tchórzliw ie ugodowy ton w ostrych sło ­
wach. N iestety , rezolncya, którą p. Zakrzewski 
zaproponował, nie odpowiadała w  znpełnośei tr e ­
ści jego przemowy i zaw ierała... „prośbę" do tych  
samych sfer, które tak gorąco potępił. I  ta  re- 
zolucya została przyjęta.

Po przemówieniu kilku dalszych mówców prze­
wodniczący obawiając się przemówień so c ja lis ty ­
cznych oświadczył, że zebranie mnsi (?) być z a ­
kończone w przeciągu pół godziny, a 5  mówców  
je s t jeszcze zapisanych.

Na zebraniach socyalistycznyeh n. p. przewo­
dniczący udziela natychm iast po zakończeniu re­
feratu głosu przeciwnikom, a potem dopiero to ­
warzyszom partyjnym. N a zebrania niedzielnem  
przewodniczący urządził się wręcz przeciw nie... 
W reszcie udzielono głosu tow arzyszow i Haasemn. 
Mówca charakteryzuje praską politykę wobec 
ludności polskiej i protestuje energicznie prze­
ciwko słowom m inistra praskiego Hammersteina: 
„Nam rozkazywać —  W am  słuchać!". Tow. 
H aase piętnuje egoizm klasow y polskich m agna­
tów, który niw eczył w szelkie nsiłow ania wolno­
ściowe. D ziś dzieje się nie inaczej. In teres k la ­
sowy polskiej szlachty n ie pozwala jej na praw­
dziwie opozycyjną politykę wobec rządu pra­
skiego.

W reszcie mówca staw ia następującą rezolucyę, 
przyjętą przez zebranie hucznymi oklaskami:

„Zebrani dnia 31  stycznia na sali K ellera o- 
świadczają:

Koło polskie wykazało i w  nowym parlam en­
cie i  sejm ie sw e stanowisko ugodowe, pokorna 
wobec rządu praskiego

a) w wyborze ngodowca R adziw iłła na pre­
zesa Koła;

b) w mowie posła Skarżyńskiego w  parlam en­
cie i  stanowiska Koła wobec traktatów  handlo­
wych;

c) w  stawieniu się R adziw iłła na uroczystość 
orderową;

d) w milczeniu Koła przy interpelacyi socya­
listycznej o szpiclostwie rosyjskiem ;

e) w niektórych wnioskach, postawionych w 
parlamencie;

f) w  mewach posła Jażdżewskiego w komisyi 
budżetowej i sejm ie pruskim.

Potępiam y energicznie postępowanie Koła pol­
skiego i w zywam y rodaków w kraju i na ob­
czyźnie do przyłączenia się do naszego protestu".

Przewodniczący, któremu rezolucja  widocznie  
się n ie podobała, zachował Bię znowu bez żena­
dy. Zam iast udzielić głosu następnem u mówcy, 
który był zapisany, zaczął sam przemawiać prze­
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ciwko rezolucyi. N ic nie pomogło. Nastąpiło g ło­
sowanie i r e z o l u c y a  t o w .  H a a s e j  z o s t a ł a  
p r z y j ę t a  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą .  Przew o­
dniczący oświadczył jednak, że w ynik nie jest 
pewny i złamał znów porządek parlamentarny, 
udzielając ponownie głosu mówcom od stołu pre- 
zydyalnego, pomimo, że inni mówcy — pomiędzy 
nimi tow. B in iszkiew icz —  byli zapisani.

P anow ie od stołu przemawiali jeden po dru­
gim, nie dopuszczając zapisanych mówców i do­
póty w pływ ali na zebranych, dopóki rezolucya 
już przyjęta, nie została odrzuconą! T owarzysze 
nasi protestowali z oburzeniem przeciwko skan­
dalicznym sztuczkom przewodniczącego i jego 
zwolenników, którzy się mianują „ demokratami “.

Zamachy na czynowników. O zamachu na 
naczelnika powiatu eczm iadzyńskiego (yide depe­
sze w czorajsze) donosi rosyjska agencya telegra­
ficzna :

N aczelnik powiatu eczm iadzyńskiego (na Kau­
kazie) kapitan Szmerling, został w ezw any do 
Erywania na posiedzenie sądu w  sprawie zabu­
rzeń asztokarskich. W ieczorem  w ciasnej ulicy 
Erywania, w  punkcie, poprzecinanym uliczkami 
poprzecznemi, jakiś nieznajom y przybiegł do sa­
nek i strzelił do Szm erlinga, który w yszedł bez 
szwanku. Na paltocie stwierdzono silne opalenie. 
Obywatel, który przybiegł na odgłos strzału, o- 
św iadczył, że było „dwóch zbrodniarzy". Szmer­
ling usiłow ał ścigać napastnika, ale skutkiem  
ciem ności stracił go z oczu.

Przytaczając szczegóły o niedawnym zamachu 
na gubernatora łom żyńskiego Korfa, podają „Bir- 
żew yja W iedom osti", iż  śledztwo naprowadzić 
miało jakoby na ślady sprawców, którzy prócz 
rewolwerów m ieli też nóż obosieczny, znaleziony  
potem przy płocie, przez który przeskakiwali 
w ucieczce.

Rozruchy w Kamienskoje (gub. ekateryno- 
sław ska). Przypuszczenia nasze, co do zaburzeń 
w Dnieprowskich zakładach przemysłowych, obec­
nie potwierdza „Oswobożdienje".

W iadomo —  powiada — jak reagow ali przed­
siębiorcy na wydane prawo o ich odpowiedzial­
ności za śm ierć i kalectwo robotników. Ostatni 
charkowski zjazd górniczy postanowił starać się 
u władzy o odroczenie nowych przepisów, uwa­
żając je  za  rujnujące przemysł. N ie czekając 
w szakże na rezultat owych starań, miejscowe 
zarządy fabryczne przystąpiły do szukania w łas­
nych środków zaradczych.

Zakłady dnieprowskie zaczęły oddalać pracow­
ników, słabszych na zdrowiu —  pod pozorem zm niej­
szenia produkcyi —  ponieważ tacy robotnicy, w  
razie w ydalenia ze względu na zupełną niezdol­
ność do pracy, mogliby żądać odszkodowania. N a­
leżało więc pozbyć się ich zawczasu. Usunięto  
w  ten  sposób 5 0 0  ludzi, a nad wielom a jeszcze  
w isia ł miecz Damoklesa.

W  dodatku, wywieszono ogłoszenie, zapowia­
dające obniżkę płacy7 (o 20  0/°) dla pewnej czę­
ści robotników. Zarząd miał w idocznie zamiar 
skorzystać z puszczonej pogłoski o zm niejszeniu  
produkcyi, co na pracowników działa zaw sze przy­
gnębiająco i sk łania do ustępstw . Nowy zaś dy­
rektor p .  Gużewski, na świeżo objętem stano­
wisku chciał się przypodobać zwierzchności.

W zburzeni robotnicy kilkakrotnie starali się 
z nim mówić, aż w reszcie po dokonaniu obra­
chunku w  fabryce, ruszyli tłumnie do jego m iesz­
kania, Zaniepokojony dyrektor zaczął się tłoma- 
czye i naw et powiedział, że gotów jest cofnąć 
nowe przepisy; słów  tych  jednak masa n ie u sły­
szała. a tym czasem  ktoś ze strony administra­
c j i  —  zdaje się komisarz —  ni stąd ni zowąd 
strzeli}, T 0 stało się hasłem do rozruchów. Tłum  
porwał za  kam ienie, trafiając nimi w  Gużew- 
skiego i komisarza. P rzybiegli robotnicy z in ­
nych oddziałów i zaczęło się rozbijanie oraz pod­
palanie budynków. W  składzie tow. spożywczego 
gdzie pyia nafta, w strzął się straszny pożar, 
który fabryce poczynił szkody olbrzymie.

•ł&k zapewnia źródło, z którego te  wiadomo­
ści czerpiemy, robotnicy n ie rabowali. Rabunkiem  
jednak zajęli się chłopi, którzy z okolicy przy­
biegli. Zwierzchnicy fabryczni pochowali się, po­
licja  umknęła, ale zanim z Ekaterynosławia przy­
było wojsko, tłum sam już się uspokoił i  wrócił 
do pracy.

A resztowano do 10 0  ludzi. S traty przedsię­
biorstwa liczą na 5 0 0  tysięcy  rubli minimalnie. 
Charakteryczne —  ż e  g u b e r n a t o r  w y d a ł  
r o z k a z ,  b y  z a r z ą d  n i e  c o f a ł  o b n i ż e n i a  
p ł a c y .

Rozruchy w Kam ienskoje przedstawiają dla 
nas fakt i  z tego względu interesujący, że przed­
siębiorstwo toprzezP olaków  nietylko jest rządzone, 
lecz i  obsługiwane. W szyscy  ukwalifikowani pra­
cownicy są Polakami, Rosyanie biorą udział ty l­
ko jako nieukwalifikowana masa wyrobnicza 
(czornoraboczije). Obie te  kategorye robotników  
mają mało ze sobą styczności, podlegając w pły­
wom odrębnych partyj.

B rak porozumienia między tem i organizacyam i 
był do pewnego stopnia przyczyną żywiołowości 
wybuchu, nie poprzedzonego obmyślonym planem  
działania.

z a w i a d o m i e n i a .
Uniwersytet ludowy w Krakowie. D z i ś :
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. Frąn- 

*iszkaó8ica) o godz. 71  ̂ wieczorem: dr Jerzy Żu­
ła WBki: ^Historya sztuki starożytnego Wschodu", 

uniwersytet ludowy we Lwowie. D z iś :
W stow. introligatorów, ul. Blacharska 5, I. p., wy- 

jrlad dra Mikołaja Hankiewicza: „Z najnowszych 
4*ie]0w Europy", a w stow. „Praca", ul. Ormiańska 
j7, wykład O. Dawida: „Walka z alkoholem a robo- 
tjiiey •

Repertuar teatru  miejskiego w Krakowie.
Wtorek: „Wesele Figara", komedya w 5 aktach 

Beaumarchais’ge (ceny znizone do połowy).
Środa: „Syn nadnaturalny", krotochwila w 3 akt. 

Grenet Dancourt i  M. Vancaire (ceny zniżone).
Czwartek: „Ludka", krotochwila w 4 aktach P. 

Veber’a.
Sobota: „Interes interesem" (Les affaires sont les 

affaires), komedya w 3 aktach Oktaw. Mirbeau (no­
wość).

Niedziela: „Interes interesem".
Poniedziałek: Koncert Ernesta Van Dycka.
W Czytelni dla kobiet odbędzie się w czwartek 11 

lutego o godz. 6 odczyt p. Marceliny Kulikowskiej: 
Natura człowieka, a filozofia optymizmu: wedle Mie­
cznikowa. Wstęp 10 h.

Z Towarzystwa „Polska sztuka stosowana“ proszą 
nas o ogłoszenie, że autorką 4 kart pocztowych, na­
desłanych do Towarzystwa pod godłem K. O. A., które 
zostały zakupione do reprodncyi, jest p. Anna Gra- 
matykówna.

Gabryaiskl (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska.
( Telegramy).

Charbin, 8 lutego. Rosyjska agencya tele­
graficzna donosi: Wśród Japończyków pa­
nuje panika, udają się oni spiesznie do Wła­
dywostoku i do Inkau, gdzie na nich czekają 
okręty.

Mugden, 8 lutego. Rosyjska agencya tele­
graficzna donosi: Wojsko nad rzeką Jalu 
zostało zgromadzone. Pokojowe usposobienie 
Rosyi wyczerpało się z powodu wygórowa­
nych żądań Japończyków. Krążą pogłoski, że 
japońska eskadra stoi pod Wej-Ila-Wej, aby 
zamknąć drogę rosyjskim okrętom przybywa­
jącym z Europy, podczas gdy Japończycy za­
mierzają z drugiej strony wyładować wojsko 
na Korei. W Japonii zarządzono powszechną 
subskrypcyę celem dostarczenia środków na 
wojnę.

Londyn, 8 lutego. „Standard" donosi z To­
kio, że w Japonii panuje ruch gorączkowy. 
Pociągi z możliwą szybkością odwożą wojska 
do portów. Ulice stolicy przepełnione są żoł­
nierzami.

„Daily Mail“ donosi, że rosyjski poseł z 
personalem poselstwa, oraz rosyjski konsul 
generalny opuszczają w piątek Jokohamę. 
W niedzielę odbyło się w Tokio bardzo dłu­
gie, nadzwyczajne posiedzenie rady gabine­
towej. Rosyjski poseł przed wyjazdem swo­
im ma mieć jeszcze audyencyę u mikada.

„Daily Telegraph" donosi z Tokio, że Ro­
syanie usunęli z komisyi cłowej w Niuczwang 
chińskiego asystenta i zamianowali w jego 
miejsce rosyjskiego urzędnika Stefanowa.

Jak słychać, wojska rosyjskie już przekro­
czyły granicę.

Paryż, 8 lutego. „Temps“ ogłasza rozmowę 
z tutejszym posłem japońskim, który oświa­
dczył, że japoński minister spraw zagrani­
cznych jeszcze wczoraj nie był w posiadaniu 
żadnej odpowiedzi rządu rosyjskiego. Przy­
czyna zerwania stosunków dyplomatycznych 
leży przedewszystkiem w przewlekaniu dorę­
czenia odpowiedzi ze strony Rosyi, w czem 
rząd japoński widzi obrazę. Dalej przyczyną 
zerwania stosunków są także groźby zarzą­
dzeń wojskowych ze strony Rosyi w Man­
dżuryi i Korei. Rosya prowadziła grę nieucz­
ciwą, mówiła o wysłaniu noty, nie wręczając 
nic rządowi japońskiemu. Z samego wy­
słania noty nie mógł rząd japoński mieć ża­
dnego użytku.

Berlin, 9 lutego. Car z Moskwy wyda mani­
fest wojenny, w którym obszernie przedstawioną  
będzie geneza wojny.

Paryż, 9 lntego. T utejszy poseł japoński o- 
św iadczył wobec współpracownika „Figara", że 
rząd japoński nie przyjmie żadnego pośrednictwa.

Berlin, 9 lutego. Z Londynu donoszą, jakoby 
w ielcy bankierzy i kupcy w Londynie już w pią­
tek  mieli z  m inisterstw a spraw zagranicznych  
ponfną wiadomość o bliskiem zerwaniu stosun­
ków dyplomatycznych.

Londyn, 9 lntego. „Times" pisze, że w oj­
na nie wybuchła z w iny Japonii. Można udowo­
dnić ściśle historycznie, że Rosya wojnę spro­
wokowała.

W szystk ie inne dzienniki bez wyjątku w ystę­
pują bardzo wrogo wobec Rosyi.

Londyn, 9 lntego. „D aily Chronicie", oma­
w iając wypadki na dalekim W schodzie, wywodzi, 
że postąpienie Japonii było nienniknionem , wobec 
takiego traktowania jej przez R osyę. Utrzymanie 
pokoju w takich warunkach było niemożliwem, 
mimo szczerych chęci, jakie panowały w Tokio.

„Standard" pisze, że  Japonia miała w szelkie  
powody być obrażoną z powodu sposobu, w  jaki 
Rosya prowadziła rokowania. Mimo wszelkich  
zapewnień pokojowych nie ulega w ątpliwości, że 
w Petersburgu i W ładyw ostoku chciano tylko 
sprawę przewlec. Mężowie stanu w Tokio nie  
mieli w ięc powodu przykładać ręki do tej farsy 
dyplomatycznej, która miała tylko tak długo 
trwać, jak to podobałoby się przeciwnikowi.

Londyn, 9 lutego. „M oming Post" uważa 
obecną sytuacyę za  bardzo poważną także dla 
A nglii. Anglia musi być gotową, by ew entual­
nie w ziąć udział w  w ojnie, na wypadek, gdy­
by R osya zwróciła się do swego sojusznika o 
pomoc.

Paryż, 9 lutego. Ambasador rosyjski oświad­
czył wobec współpracownika „Figara", że odpo­

wiedź rosyjska, w ystosow ana do Japonii, była 
stylizow aną w  duchu nader pojednawczym. W o­
bec tego istn ieje przypuszczenie, że Japonia, 
w iedząc o tem, nie czekała na odpowiedź rosyj­
ską, by mieć pretekst do zerwania stosunków  
dyplomatycznych.

Trzeba na to być przygotowanym, że Japonia 
pod pozorem środków ostrożności już dziś może 
wysadzi w Korei znaczne oddziały wojska. Ja ­
ponia uczyniłaby to, licząc, że Rosya uważać to 
będzie za casus belli. Ambasador w yraził w koń­
cu zdanie, że obecnie żadnemu z mocarstw nie 
uda się już wstrzymać dalszego biegu spraw. 
W ojna jest nieuniknioną, Japonia tego chciała. 
Historya przyzna, że Rosya poszła tak daleko, 
jak tylko mogła, aby powstrzymać katastrofę.

Kolonia, 9 lutego. Korespondent petersbur­
ski „Koln. Ztg" donosi, że w miarodajnych 
kolach rosyjskich pozornie stanu obecnego 
nie uważają jeszcze za stan wojenny. Na to 
wskazuje, że dziś odbędzie się zapowiedziany 
bal dworski i że podróż cara do Moskwy, 
skąd zwykle wydawany bywa manifest do 
narodu, odroczono.

Obiega tu pogłoska, że onegdaj wieczorem 
odbyła się narada w Pałacu Zimowym przy 
udziale Lamsdorffa, ministra wojny Kuropat- 
kina i admirała Avelana, poczem wysłano 
do Aieksiejewa w nocy depeszę, by z armią 
i flotą w ten sposób manewrował, aby Japo­
nia nie miała powodu wysnuć z tego stanu 
wojennego.

Londyn, 9 lutego. W  Izbie gmin sekretarz 
stanu D o u g l a s  ośw iadczył wczoraj, że rząd zo­
stał urzędownie zawiadomiony o zerw ania sto­
sunków dyplomatycznych między Rosyą a Japo­
nią, jednakże nie może dać Izbie żadnych bliż­
szych wyjaśnień.

Dep. B  o w i  e s  zapytuje, czy rząd przypomniał 
angielskim  władzom portowym i w  stacyach w ę­
glow ych, instrukeye na wypadek wybuchu woj­
ny, jak się mają zachować wobec okrętów obu 
stron wojujących?

Sekretarz odpowiedział, że rząd o tem nie za ­
pomniał.

Paryż, 9 lutego. M inister spraw zagranicznych  
D elcasse odbył wczoraj dłuższą konferencyę z dep. 
Cocbin, który chce w nieść interpelacyę w Izbie  
deputowanych w sprawie konfliktu rosyjsko-ja­
pońskiego. Cochin zamierza oświadczyć, że uznaje 
wprawdzie ważność sojuszu rosyjsko-francuskiego, 
że jednakże sądzi, iż w sprawach A syi i Afryki 
obu mocarstwom należy pozostawić wolną rękę.

Cochin postanowił odroczyć sw e zapytanie, ja ­
k ie m iał zamiar postawić w kw estyi dalekiego 
W schodu. W  kuloarach Izby opowiadał Cochin, 
że zdecydował się na to, ponieważ na konferen­
cyi z Delcassóm  nabrał pewności, że w niczem  
nie zmieniło się położenie od chwili, kiedy Del- 
cassó zapewnił o stosunku F rancyi do dalekiego  
Wschodu.

D elcassó na dzisiejszej radzie gabinetowej 
przedstawi treść odpowiedzi swej na interpela­
cyę. Deputowani wszystkich odcieni wyrażali 
jednom yślnie nadzieję, że nda się mocarstwom  
europejskim konflikt rosyjsko-japoński zlokali­
zować.

Z tea tru  wojny.
Waszyngton, 9 lutego. (Biuro Reutera). De­

partament stanu otrzymał telegram od ame­
rykańskiego posła z Soeul: Donoszą tn, że 
japońskie okręty wojenne przybyły na wy­
sokość Mazampo, na południu Korei. Tele­
graficzne połączenie jest jednakże przerwa­
ne, dlatego brak potwierdzenia tej wiado­
mości.

Berlin, 9 lutego. „Berliner Tageblatt" do­
nosi z Londynu: Attache poselstwa japoń­
skiego wyraża się o bliskiej wojnie, jak na­
stępuje: Pierwszą naszą próbą będzie zni­
szczyć flotę rosyjską. Jeżeli nam się to uda, 
to Rosya zapewne się rozmyśli i zrezygnuje 
z wojny lądowej, jeżeli nie, musimy wysa­
dzić wojsko na Koreę, aby pójść ku Mandżu­
ryi. Możliwem jest, że rosyjskie okręty wo­
jenne nie wdadzą się w wojnę i pod ochro­
ną bateryj pozostaną w Porcie Artura i Wła­
dywostoku. Przygotowaliśmy wszystko celem 
zniszczenia kolei syberyjskiej, aby w ten 
sposób uniemożliwić Rosyi wysyłanie posił­
ków.

Londyn, 9 lutego. Z Japonii donoszą, że 
cały japoński korpus armii na 40 okrętach 
płynie ku Korei.

Tokio, 9 lutego. Przypuszczają, że wyda­
ne bony wojenne przyniosą około 500 milio­
nów yenów. (Jeden yen równa się około 41/* 
koron).

Londyn, 9 lntego. Wskutek wybuchu woj­
ny uważają, że rosyjski okręt transportowy 
„Orel“, który znajduje się z towarami w 
drodze do Azyi wschodniej, jest stracony. 
Drugi okręt transportowy „Smoleńsk" wy­
płynął z Odessy i nie wiadomo, czy zdołano 
go jeszcze zatrzymać. Okręt „Lamsdorff" 
miał wypłynąć z Sebastopola, ale nie wiado­
mo, czy już wypłynął.

Berlin, 9 lntego. Biuro Laflana donosi, jako­
by Japonia zajęła już 3 okręty rosyjskie.

Berlin, 9 lutego. „Berliner Tageblatt" w yja­
śnia, że flota rosyjska cofnęła się de Portn A r­
tura dlatego, że w iększa część floty japońskiej 
znajduje się jaż pod W ei-hai-w ei. R osyanie mają 
pewne wątpliwości co do spotkania z flotą ja ­
pońską, przynajmniej w  danej chwili.

Wiedeń, 9 lutegn. „Zeit" donosi, że z chwilą  
wybuchu wojny odjedzie austro-węgierskl okręt

9 lutego 1904._____________________ 3

w ojenny do A zyi wschodniej dla ochrony podda­
nych austro- węgierskich.

Tokio, 9 lutego. Tutejsi kupcy rosyjscy 
czynią przygotowania, by przenieść swe za­
kłady gdzieindziej.

T E L E G R A M Y .
Deiegacye.

Wiedeń, 8 lutego. W  komisyi wojskowej de­
legacyi w ęgierskiej ośw iadczył m inister wojny 
Pittreich, że pomiędzy m inisterstwem  wojny, a 
rządem w ęgierskim  panuje zupełne porozumienie 
co do reformy wojskowego w ychowania. Co się 
tyczy kw estyi emblematów w edług jego osobiste­
go mniemania, emblematy wspólnej armii mogą 
być tylko wspólne. Rokowania w  sprawie refor­
my prbcedury karnej wojskowej, dotychczas nie 
są jeszcze ukończone.

Sprawy bałkańskie.
Zofia, 8 lutego. Na wczorajszem wieczornem  

posiedzeniu sobranja oświadczył m inister spraw  
zagranicznych P etrow i w odpowiedzi na zapyta­
nie zankow isty Pasarowa, że Porta od ostatnie­
go lata prowadzi politykę system atycznego prze­
śladowania żywiołu bułgarskiego w Turcyi i 
oprócz tego robi ciągłe trudności handlowi buł­
garskiemu pod pretekstem obaw przed sprowa­
dzaniem dynamitu i flaszeczek z bakcylami. Rząd 
bułgarski protestował u Porty i u wielkich mo­
carstw.

Porta mimo tych protestów prowadzi swój sy ­
stem dalej i chce przez to B ułgaryę zmusić albo 
do przeszkodzenia przeprowadzenia reform, albo 
do wypowiedzenia wojny Turcyi. Porta stara się 
przez to zw alić całą odpowiedzialność na B u łga­
ryę, sama jednakże chce tą drogą jedynie unie­
możliwić przeprowadzenie reform przez mocar­
stwa.

Petrow  oświadczył wkońcu, że rząd bułgarski 
nie da się odwieść od swej roztropnej polityki. 
Dopiero wtedy przystąpi do energicznych kro­
ków, gdy straci w szelką nadzieję, aby Porta i 
pomoc mocarstw mogły zm ienić obecny stan.

Konstantynopol, 8 lutego. Krążące pogłoski, 
jakoby 60 batalionów wojsk sprowadzone 
być miały z małej Azyi do Europy, Porta o- 
znacza jako nieprawdziwe, dodając, że za­
rządzenia wojskowe nie mają żadnego cha­
rakteru groźnego i są zupełnie normalne.

Konstantynopol, 8 lutego. Na polecenie 
swego rządu bułgarski agent dyplomaty­
czny w Konstantynopolu, zaprotestował u Porty 
z powodu rewizyi rabunków bułgarskiego 
agenta handlowego w Adryanopolu. Porta 
przyrzekła rzecz zbadać.

Powstanie murzyńskie.
Berlin, 8 lutego. „Koloniale Zeitschrift" 

ogłasza następujące doniesienie o położeniu 
w Omaruru: Kompania wysłana do Omarura 
wyruszyła z Okahandyi przez Kasibib, gdzie 
200 ludzi stało od dwu tygodni i w z i ę ł a  
O m a r u r u  s z t u r m e m .  O p ó r  był  z a ­
c i ę t y .  Po  n i e m i e c k i e j  s t r o n i e  pa­
dło c z t e r e c h  l ndz i ,  13 za ś  odnios ło  
r a n y ,  7 l u d z i  z a g i n ę ł o .  H e r e r o w i e  
o t o c z y l i  o b e c n i e  k o m p a n i ę  w Oma­
ruru .  Kompania posiłkowa, która miała się 
udać do Goabis, została niezwłocznie wy­
słaną na odsiecz Omaruru. Kompania stojąca 
w Antjo stoczyła potyczkę koło Ekamena.

Olbrzymi pożar.
Baltimore, 8 lutego. W dzielnicy w której 

położone są wielkie magazyny towarów7 wy­
buchł dzisiaj w nocy olbrzymi pożar. Szkoda 
wyrządzona dotychczas wynosi 15,000.000 doi. 
Między innymi zgorzały także dwa gmachy 
bankowe i kilka wielkich magazynów. Straż 
pożarna, która nie może pożaru zlokalizować 
podjęła myśl wysadzenia w powietrze dyna­
mitem kilku najbardziej zagrożonych gma­
chów7. W ten sposób chce straż powstrzymać 
dalsze szerzenie się ognia.

S K Ł A D K l T
Dla robotników wydalonych z fabryki Jarry złożyli: 

Drukarnia Anczyca 3'50, Drukarnia Korneckiego 3 40, 
Drukarnia Fischera 2 30, Drukarnia Koziańskiego 3 90, 
Drukarnia Uniwersytecka 2 tydzień 860, Sedenik 
—'40, M. —'64, W stow. „Postęp" 1 0 —, Bezimiennie 
2'—-, W stow. „Zgoda" we Lwowie 4 —, Dybowski 
w Dąbrowie 5'—, W stow. metatewców w Borysławiu 
8'21, Tow. mariampolscy 15 40, Fabryka wagonów i 
maszyn w Sanoku dla strej. n dorobkiewicza 27 20, 
Grono stud. w Nancy 7'62, Schachner Nowy Sącz 1'—, 
Lista bezimienna przsz dra F. W.: J. N. 1'—, J. R.
1 —, H. F. 1 —, C. 1 —, N. N. 1 —, B. J. 2 —, Łó­
deczka od asesorów VI. grupy 5 66, Tow. Pabijański 
1‘—, Tow. drnkarscy w Krakowie 50'—, Tow. En- 
glisch na 19 listę 21 40, Tow. Sch. na 112 listę 11'—, 
Od introligatorów 16 20, Na 83 listę 3'40, Przez tow 
Schifflera z Przemyśla 14 10. Od blacharzy 8'—, Dru­
karnia Teodorczuka 2 tydzień 5 30, Tow. Jakobson 
Wiedeń 12 88, Jagendorf 4'—, Husowitz 7'63, Dr He­
ski na 7 listę 18'—, Od robotników pracowni Seipa 
3'20, Pracownia Igły 120, Fabryka Boguckiego na 
70 listę 5'94, Bittmar 4'—, Od tow. E. K. — 20, Od 
kaflarzy na 119 listę 8 20, Z pracowni Glikselego 517,  
Od tow. Bobrowskiego na 4 listę 14'—, Na zabawie 
Związku 1 86, Od robotników szewskich 3 60, Na balu 
robotnic n Kleina 14 04, Z warsztatu Glikselego 410.  
Razem 304 K 25 h. Poprzednio wykazano 1642 K 
79 h. Ogółem 1948 K 4 h.

Dr EDWARD EHRENPREIS
lekarz chorób kobiecych i akuszer

mieszka obecnie przy ul. Gertrudy I. 9.
Telefon Nr. 347.

Ordynuje od godziny 2 do 4 po południu.



Zamówienia za poprzedniem 
nades łan iem należytości 
adresować należy do admi­

nistracyi
„NAPRZODU"

Kraków, nl. Sławkowska 29.

NOWO-JORSKA GERMANIA
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

dla austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w c. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . .  Kpron 467,547.000'—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000'—
Premie i  odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000'—

Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneralna dyrekcyą dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu I., Stubenring 18. 

Jeneralna ajencya dla Galicyi zachodniej: 
w Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi ubez­

pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 56

Pigułki Pserhofera
od czasów cesarza Józefa, a zatem dłużej niż 120 lat, są znane 
te pigułki jako środek domowy, przeczyszczający bez żadnych 
boleści i przez wielu lekarzy zalecany publiczności, w celu u- 

sunięcia skutków złego trawienia i obstrukcyi.
1 pudełko z 15 pigułkami 21 ct., 1 rulon zawierający 6 pudełek 
1 złr, 5 ct. — Nie wysyła się mniej niż rulon. — Za poprze­

dniem nadesłaniem pieniędzy otrzymuje się opłatnie:
1 rulon pigułek za 2 Kor. 60 hal.
2 rulony pigułek „ 4  „ 70 „
3 rulony „ „ 6 „ 80 „
4 rulony „ „ 8 „ 90 „
5 rulonów „ „ 1 0  ,, 50 „

iO rulonów „ „ 18 „ 50 „
P ę p r h n f o r a  ninilłlfi  znane “ i^ózy publicznością także pod ruulllUluld plyUlM nazwą „Pserhofera pigułki przeczy- 
szczające-1 lub „odczyszczające krew“ są tylko wtedy prawdziwe 
jeżeli na wierzchu każdego pudełka znajduje się podpis czer- 

wono-kolorowy „J. Pserhofer"

J. Pserhofera apteka, Wiedeń
I. S in g er str a sse  15. 4 6 1 22

J u ż  o t w a r t ą  z o s t a ł a  w  T a r n o w i e
przy ul. Lwowskiej 1 4, dom towarowy

Wypożyczalnia książek ,r„

Znaleść może
kaźdeu inteligentny czło­

wiek popłatny zarobek.
Odpowiedź otrzymać można 

na listowne zapytanie pod 
„Trwałość", Kraków, poste re­
stante. 81

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

w yda je  3V2 %  asygnaty
•     kasowe ■ 1

p rzy jm u je  wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

N ajw iększy sk ład  S in gera  M aszyn do szy c ia  i haftu

R. Pawłowskiego S J .  Iwanickiego
w  Krakowie, Rynek g łów n y  18.

Poleca m aszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotów ką 10  proc. taniej. B ezp ła tn a  
n a u k a  h a ftó w  ozdobnych, robót ażurow ych i w szelk iego  
szycia  m aszynow ego. — U w a g a ! W innych składach sprze­
dawane m aszyny do szycia  są jednego z daw niejszych sy ste ­
mów, nisko-ram ienne, ciężko i g łośno szyjące, i  nie mają nie  
w spólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi,. z wszelM em i 
ulepszeniam i, cicho i lekko szyjącem i m aszynam i S in g era  
m o d elu  z r. 1902, którym  pod w zględem  dobroci, trw ałości 
i działalności, żadne inne w  przybliżeniu dorów nać nie m ogą. 
N o w o ś ć !  S in g er a  m a szy n y  d o  sz y c ia  i h a ftu , które bez  
doręczania p łyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

C en n ik i d arm o i o p ła tn ie .

Nowo
założona

zaopatrzona w  najnowsze dzieła 
polskie , 'n iem ieck ie  i francu ­
skie, treści be lle trys tyczne j na- 
 ukow e j i f ilo z o fic z n e j.-----

Cena abonamentu 40 centów miesięcznie.

S » r - 4 0  D N I  N A  P R Ó B Ę !

z łr .2 '5 0
wraz z łań­

cuszkiem 
i i i futerałem

, Wysyłam każdemu mój praw d, am eryk .
TyikO n ik low y  zeg a rek  A nker-R osk© pf-

> a r  m  R em on to ir  antimagnet. i  obowiązuję się
w przeciągu 40 <1 ni zegarek przyjąć na­
powrót i  kwotę (bez żadnego potrącenia) 
natychmiast zwrócić, jeżeli tenże zegarek 
zostanie odesłany z powrotem bez jakiej­
kolwiek skazy zużycia. Moje zegarki 
Anker-Roskopf-Remontoir z patent, emal. 
tarczą we wspaniale polerowanej, herm. 
zamkniętej pat, nikl. albo czarnej stalowej 
oprawie, dokł. wedłng rysunku, tylko raz 
na 36 godz. nakręcany, dokładn. uregulow. 
odpowiada nietylko wszystk. wymogom, 
jakie się ma od dobr. zegarka, lecz nawet 
przewyższa najdroższy zegarek w  trwa­
łości i dobrem  chodzie. Szczególnie 
nadaje się mój zegarek Nikl.-Anker-R.os- 
kopf dla rolników, urzędników, żandarme­
ryi, kolejarzy i t. d., jakoteż wogóle dla 
każdego, kto potrzebuje si I n ego i p ewn e- 
go zegarka służb. Wiele tysięcy sztuk 
tych zegarków jest ku zupełnemu zadowo­
leniu w użyciu. Do każd. zegarka dodaje się 
elegancki łańcuszek z ehińsk. srebra wraz 
z wisiorkiem, karabinek, pierścień bezpie­

czeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią gwarancyą za dobry 
chód. — Przy odbiorze 3 szt. złr. 2.25 za sztukę, przy 6 sztukach złr. 2.15. 

Wyłączna wysyłka za zaliczką przez Główny skład I. ameryk. fabryk
zegarków  „ROSKOPF14 ~ 3

Leo Lateiner, Wien I, Fleischmarkt 12.
O STRZEŻENIE ! Proszę dokładnie uważać na moje nazwitko i adres, gdyż by­
wają zalecane przez handlarze i zegarmistrzów bezwartościowe blaszane zegarki 
z papierowymi cyferblatami, jako amer. patent, zegarki „Roskopf",które to wszystkie 
są niezgrabnemi, nie do użycia naśladownictwami. Moje zegarki są oryginal- 
nem i fabrykatam i i posiadam wyłączny skład ameryk. orygiń. zegarków 
Roskopf. Proszę się przeto nie dać zwieść innemi krzykliwemi zalecaniami.

B laszan k i na m leko
przyjmuje do naprawy 

po bardzo niskich cenach E. Priiwer 
w Krakowie, Basztowa 19.

poleca
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy. Skarpetki 
Torby. Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjn e i skórkowe

G łów ny skład zabaw ek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Pieniędzy„dużo“Pienfędzy
do 500 złr. miesięcznic może każdy 
bez specyalnych wiadomości,łatwo, 
uczciwie i  bez wydatków miesięoz- 
nie zarobić. Należy natychmiast 
nadesłać swój adres pod E. 1036 
do Annoncen-Abtheilung des

„ M e r k u r "  M a n n h e i m
Meerfeldstrasse 44. 52

„THE GRESHAM"
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,

. zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. I lutego 1902

=  koron 2 3 ,0 3 7 .4 3 8 1 0 . Pr“S^yi." Ł “rlrfy 
Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1.

(Własność Towarzystwa).
Jeneralna Agencya w Krakowie: plac Dominikański I. 4.

ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8

CHROMO-FOTOPLASTIKON
Przedstawia 

kwiat ! życie 
w naturze.

Od 7 lutego 
do 13 lutego 
do widzenia

Otwarte co­
dziennie od g. 
10 przed poł. 
do 9 wieczo­

rem.
W niedziele 
i święta od 

g . 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!

I. Grupa: „Latarnia". 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: P ow ieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa: M ow y par­
lam entarne. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: R ozpraw y ekonom iczne. 5 bro­
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 Kor. — V. Grupa: 
Ryciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy. 
III. serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką 45 halerzy.

Proszę zażądać
bezpłatnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa- 
u u s y  przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
B r i i x  N r .  4 7 0

. (Czechy). 156

S ta ry m  i młodym  mężczyznom
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem  pow iększonem  wydaniu, 
radcy m edycyny Dra M u l l e r a

0  rozstro ju  system u  n er­
w ow eg o  i  seksualnego

jakoteż o gruntownem  w yleczeniu  te ­
goż. Opłatna przesyłka w  kopercie za
1 kor. 20 hal. w  markach pocztowych.

Curt Rober, Braunschweig. ‘

Lekcyj Tańców
udziela

K A R O L  K O W A L S K I
Kraków, Garbarska 7.

Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako akwi­
zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały. 33

Nowość I Nowość I
M E K S T K O

i walka byków oraz zawody bokserskie

Kto ohce jechać najtaniej, najlepiej i najw y­
godniej do

Kanady lub Stanów Zjednoczonych Ameryki
niechaj pisze o ceny kart okrętowych, biletów kolejowych i do­
kładne pouczenia co do podróży do zamorskich krajów, tylko do

„Canadian Pacific"
A G E N C Y A  W  R O T T E R D A M I E

a każdy otrzyma darmo i opłatnie sumienną poradę i najlepsze 
wskazówki co do ceny przeprawy do wszystkich miejscowości Ka­
nady i Ameryki, i każdy się dowie, na jakich warunkach każdy 
dorosły otrzymuje bezpłatnie w Kanadzie po 160 akrów ziemi na 

własność, oraz jakie są warunki pracy i płacy w Ameryce. 
„Canadian Pacific" przeprawia podróżnych własnymi parowcami 

dwuśrubowymi i własnemi kolejami, przebiegającemi całą Kanadę. 
Wikt na okrętach najlepszy. Wszelkie wygody.

Niechaj nikt wpierw nie jedzie do Kanady lub Ameryki, zanim 
nie otrzyma naszych cenników i nie porówna nasze najniższe ceny 
przeprawy z wygórowanemi cenami innych agencyj.

Adresować należy:
M. Gr. F R E U D B E R G  

Generalny Agent „C anadian P a c i f i c  R a i l w a y  Co“ 
Rotterdam Agency, Rotterdam, Leuvehaven 209. Holland.
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